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    Zranionym w Kościele, 
aby odnaleźli uzdrawiającą czułość Boga,
i tym, którzy mają odwagę im towarzyszyć 
w zdrowym rytmie bliskości
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„Jeśli jesteś SynemBoga…” KuszenieJezusa napustyni


    Potem Duch zaprowadził Jezusa napustynię, aby został przez diabła poddany próbie. Poczterdziestu dniach inocach postu Jezus poczuł głód. Wtedy zbliżył się doNiego kusiciel ipowiedział: Jeśli jesteś Synem Boga, rozkaż, aby tekamienie zamieniły się wchleby. Lecz Onodparł: Jest napisane: Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi zust Boga. Potem diabeł zabrał Godo świętego miasta, postawił naszczycie świątyni ipowiedział: Jeśli jesteś Synem Boga, rzuć się wdół. Napisane jest bowiem: Aniołom swoim rozkaże ibędą Cię nosić narękach, abyś nie uderzył nogą okamień. Jezus muodpowiedział: Jest też napisane: Nie będziesz wystawiał napróbę Pana, Boga swego. Wkońcu diabeł wziął Gona bardzo wysoką górę ipokazał Muwszystkie królestwa świata oraz całą ich wspaniałość, ioznajmił: Dam Cito wszystko, jeśli upadniesz natwarz izłożysz mihołd. Nato Jezus muodpowiedział: Odejdź Szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, Bogu twemu będziesz oddawał hołd iJemu samemu będziesz służył. Wtedy diabeł odstąpił odJezusa, aniołowie zbliżyli się iMu usługiwali. (Mt 4,1–11)1


    Czterdzieści dni iczterdzieści nocy


    Dla chrześcijan wywodzących się zjudaizmu symbolika czterdziestu dni iczterdziestu nocy Jezusa napustyni była bardzo wymowna. Tego wydarzenia zpoczątku Jego aktywności nie mogli interpretować inaczej, jak tylko zbiblijną historią Izraela wtle. Jezus był ipozostał „starotestamentowy” ijednocześnie „nowotestamentowy”– przez odnowienie tego, cowhistorii Izraela przygotowywało doosiągnięcia „pełni” (Ga 4,4–7). Nieprzypadkowo, jako Syn Boga isyn zżydowskiej Matki, umieścił wModlitwie Pańskiej prośbę, by„nie ulec pokusie” nadrodze paschalnej, którą pójdzie On, awślad zanim Jego uczniowie.


    Po raz pierwszy liczba czterdzieści pojawia się wkontekście opisu potopu wKsiędze Rodzaju. Bóg zsyła naziemię deszcz, który wciągu czterdziestu dni iczterdziestu nocy maczyścić świat zgrzechu (Rdz 7,4).


    Przez czterdzieści lat lud wybrany wędrował przez pustynię doZiemi Obiecanej. Kuszenie Jezusa wpisuje się więc woczyszczającą wędrówkę Izraela naczele zMojżeszem, który sam wcześniej musiał przejść drogę oczyszczenia. Wobec pochłaniającego ognia nagórze Synaj pozostawał wobłoku przez czterdzieści dni iczterdzieści nocy (Wj 24,16–18), zdala odludzi, lecz blisko Boga. Księga Powtórzonego Prawa (9,9) podkreśla, żewtym czasie nie jadł chleba inie pił wody. Bóg oczyszczał jego motywacje oraz wyobrażenia oBogu Abrahama, Izaaka iJakuba. Wprzyszłości tascena posłuży ojcom Kościoła jako obraz doświadczenia mistycznego, wczasie którego człowiek duchowy oczyszczany jest zpozorów ipoznania zmysłowego Boga. Zanurzając się wciemność,człowiek nabiera wiary:


    Bóg naprzód Mojżeszowi objawił się wświatłości, następnie mówił znim wobłoku, iwreszcie, gdy Mojżesz się udoskonalił, mógł kontemplować Boga wciemności. […] Dusza zostaje otoczona mrokiem Bożej nocy; Oblubieniec przybywa, lecz się nie objawia… Udziela duszy poczucia obecności, jednocześnie wymykając się poznaniu2.


    Lud Izraela poddany jest oczyszczeniu– wprzeciwieństwie doChrystusa– nie zwłasnego wyboru. Próbie poddane zostanie toniepowtarzalne wybranie jako Ludu Boga, tak aby otworzył się onna ufne prowadzenie wkierunku obietnicy: „spożywali mannę przez czterdzieści lat, ażprzybyli doziemi zamieszkałej. Spożywali mannę, ażprzybyli dogranic ziemi Kanaan” (Wj 16,35).


    Także prorok Eliasz, gdy modlił się ośmierć, kuszony był utratą nadziei, żesprawowana przez niego posługa mawogóle sens. Ostatecznie umacnia goanioł i„pokrzepiony posiłkiem szedł czterdzieści dni iczterdzieści nocy ażdo Bożej góry Horeb” (1Krl 19,4–8). Wprzyszłości samemu Chrystusowi napustyni będą usługiwać aniołowie, awGetsemani będą Goumacniać. Szatan podda próbie „umiłowanie iwybranie” Syna Człowieczego, które Onprzezwycięża okazanym posłuszeństwem ipotwierdzeniem przynależności doOjca: „Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi zust Boga” (Mt 4,4). Inieraz będzie przypominał otym wdrodze swoim uczniom, jak wSamarii, gdy przy studni Jakuba mówił im: „Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, iwykonać Jego dzieło” (J4,34).


    Wzmianka oczterdziestu dniach pojawia się także whistorii proroka Ezechiela, który wpoczątkach wygnania babilońskiego (pierwsza połowa IVwieku przed Chrystusem) otrzymuje polecenie współczującego utożsamienia się zlosem uciemiężonego przez Babilończyków ludu: „Położysz się naprawym boku ibędziesz znosił przewinienia Judy przez czterdzieści dni. Liczę cijeden dzień zakażdy poszczególny rok” (Ez 4,6). Tozapowiedź Chrystusa, który idzie napustynię, bysolidarnie zmagać się znaszym losem:


    Skoro więc dzieci stały się uczestnikami krwi iciała, toiOn także wnich uczestniczył, aby przez śmierć mógł pokonać tego, który mawładzę nadśmiercią, tojest diabła, iaby uwolnić tych, którzy zlęku przed śmiercią całe życie podlegali niewoli. […] Dlatego musiał się wewszystkim upodobnić dobraci, aby wobec nich stać się miłosiernym iwiernym arcykapłanem, byzgładzić grzechy ludu. Wtym bowiem, wczym sam doznał cierpienia, może przyjść zpomocą tym, którzy sądoświadczani. […] Nie mamy bowiem arcykapłana, który nie mógłby współczuć naszym słabościom, lecz podobnie jak mydoświadczonego wewszystkim, oprócz grzechu”. (Hbr 2,14–18; 4,15)


    Swoistej próbie poddany zostanie także prorok Jonasz. Ocalony namorzu, przyjmuje wkońcu swoje powołanie iwypełnia powierzoną mumisję. „Jeszcze czterdzieści dni, aNiniwa zostanie zburzona” (Jo 3,4)– nawoływał mieszkańców miasta, dla którego był toczas przeznaczony nanawrócenie ioczyszczenie, w wypadku zaś Jonasza Bóg poddał próbie jego ­nadzieję naocalenie mieszkańców.


    Papież Benedykt XVI, powołując się napewne rabinackie opowiadanie3, sugeruje, żeAbraham wędrujący nagórę Moria, bytam ofiarować pierworodnego Izaaka, miał iść bez chleba iwody czterdzieści dni, umacniany wyłącznie– jak później sam Jezus napustyni– obecnością towarzyszącego muanioła. Bóg wystawia wierność Abrahama naostateczną icałkowitą próbę: czy jest ongotowy ofiarować Bogu to, coma najcenniejszego, czyli swego umiłowanego Syna? Wydarzenie paschalne daje nam zaskakującą odpowiedź. Tonie człowiek– Abraham– ostatecznie został poddany tak wielkiej próbie, ale sam Bóg: „Bóg upatrzy sobie jagnię naofiarę całopalną” (Rdz22,8). Taką interpretację znajdujemy wTalmudzie Babilońskim (Sanhedryn 89b). WAbrahamie Szatan poddaje próbie samego Boga:


    „Iwydarzyło się potych słowach, żeBóg wystawił Abrahama na próbę” (Rdz 22,1)– coznaczy „po”?– Rabbi Johanan rzekł, powołując się naautorytet Rabbiego Jose ben Zimra: „po słowach Szatana, jak jest napisane, Dziecko podrosło izostało odłączone odpiersi [Abraham wyprawił wielką ucztę wtym dniu, wktórym Izaak został odłączony odpiersi] (Rdz 21,8). Nato szatan rzekł doWszechmocnego: «Władco wszechświata! Raczyłeś łaskawie obdarzyć tego starca owocem łona wwieku stu lat, jednak zcałej uczty, jaką przygotował, nie złożył Tobie wofierze nawet jednej synogarlicy czy gołębia! Wszystko uczynił wyłącznie nacześć swego syna!» Odrzekł On(Bóg), «Jednak gdybym powiedział mu: ‘Złóż Miwofierze swego syna’, uczyniłby tobez wahania». Natychmiast „Bóg wystawił Abrahama napróbę… Ipowiedział «Weź, proszę (בא), twego syna» (Rdz 22,1)”4.


    My, chrześcijanie, wierzymy, żeta historia znajduje swoje ostateczne dopowiedzenie wChrystusie. TowNim Bóg poddaje próbie samego siebie iswojego Syna– „Jezusa, który jest twórcą naszej wiary iją doskonali” (Hbr 12,2). WLiście doHebrajczyków– który to list żydowski profesor Isaak Kalimi zalicza dożydowskiego dziedzictwa literackiego oraz interpretuje natle pism rabinistycznych, wspomnianych przed chwilą– czytamy: „Dzięki wierze Abraham, wystawiony napróbę, ofiarował Izaaka, jedynego syna składał wofierze, on, który otrzymał obietnicę. Zostało mubowiem powiedziane: ZIzaaka będziesz miał powołane potomstwo [Rdz 21,12]. Uważał jednak, żeBóg jest zdolny nawet wskrzesić zmartwych, dlatego otrzymał gozpowrotem jako symbol [śmierci i­zmartwychwstania Chrystusa] (Hbr 11,17–19)”.


    Solidarność Jezusa znarodem wybranym icałą ludzkością wJego kuszeniu przez Szatana jest więc nieprzypadkowa. Towydarzenie streszcza wsobie pokusy Adama wraju iIzraela napustyni. Chrystus pochrzcie znalazł się wanalogicznej sytuacji. Stało się tojednak, aby odwrócić bieg wydarzeń iprzezwyciężyć konsekwencje grzechu, który miał swój początek wkuszeniu pierwszych rodziców:


    Zpełną świadomością ipełnym przyzwoleniem Syn pozwala dysponować sobą wBożym planie zbawienia. Czyni Onto już wtedy wDuchu Świętym posłuszeństwa, przez które odpokutuje i„rozbije” nieposłuszeństwo Adama. Nie trzyma się Onboskiego skarbu jak kapitalista, tak jak bygo sam zdobył (Flp 2,6). Onma good Ojca imoże gouOjca zdeponować, aby wyraźniej zaznaczyć element posłuszeństwa, zawarty wJego odwiecznym przywiązaniu doOjca, tak jak stworzenie winno okazywać to posłuszeństwo Bogu5.


    Chrystus nie trzyma swego świetlistego boskiego daru jak „posiadacz”, ale pozwala, by„Duch Gowodził popustyni przez czterdzieści dni, adiabeł poddawał próbie” (Łk 4,1b–2). Tojest Jego pierwsza noc ciemna. Przygotuje Gona Godzinę najgłębszej nocy: „Od godziny szóstej ażdo godziny dziewiątej ciemność ogarnęła całą ziemię. Około godziny dziewiątej Jezus zawołał donośnym głosem: Eli, Eli, lema sabachtani? Toznaczy: Boże mój, Boże mój, dlaczego Mnie opuściłeś?” (Mt27,45–46).


    Czy Kościół może być wolny odtego doświadczenia, skoro jego mistrzem duchowym jest ten sam Duch oczyszczającej Miłości? Noc Kościoła chrześcijanie przeżywają wkażdym czasie iwkażdym zakątku świata. Wydaje się jednak, żete czterdzieści dni wodzenia popustyni wsposób szczególny charakteryzuje dziś czas Kościoła, wdużej mierze najego własne życzenie. Czy opuszczone ofiary nadużyć ludzi Kościoła nie sąopuszczonym ipozostawionym wnocy Chrystusem? Wspólnota jest dziś przynaglona przez Ducha, bypozwolić Mu– zufnością, pomimo lęku– poprowadzić się przez noc. Wsposób przejmujący otej drodze pisze redaktor Zbigniew Nosowski, zaangażowany nawszelkie sposoby, byzajrzeć przez „zasłonę” zranionego ciała Chrystusa (por. Hbr 10,19). Wswym artykule pyta on– „Jak iść przez noc ciemną Kościoła?”:


    Mistycy przekonują, żewchodząc wnoc ciemną, chrześcijanin powinien przede wszystkim pogodzić się zsytuacją duchowej pustki, następnie głęboko zaufać Bogu icierpliwie znosić czas swego opustoszenia– znadzieją, żenoc ciemna dokona wnas oczyszczenia iodsłoni oblicze Boga, obecne bliżej, niż się nam wydaje. Oznacza to, żezadaniem dla nas jako społeczności polskich katolików jest naśladowanie Abrahama– trzeba wyruszyć wnieznaną drogę. Abraham obrał właściwy kierunek wędrówki właśnie dlatego, żeposzedł wkierunku nieznanym. Może tojest obecnie nadzieja dla polskich katolików? Może mamy wyjść znaszej stabilności, zdobrze nam znanego Urchaldejskiego, znaszych pobożnych przyzwyczajeń, zkatolickich oczywistości kulturowych– iwkroczyć wnieznane, wniepewność? Tadroga będzie bardzo trudna. Ogołocenie musi boleć. Aprzecież wielu jest inadal będzie przekonanych, żewżadną drogę wyruszać nie trzeba. Żema być tak, jak jest, bojest tak, jak mabyć. Żeraczej obrony cywilizacji nam potrzeba niż wędrownej niepewności Abrahama. Że„Bóg sam wystarczy” togwarancja zbyt słaba, więc potrzeba innych szańców. […] Onadziei Abrahama papież Franciszek mówił, żenie była ona „pewnością, która zabezpiecza przed wątpliwościami irozterkami. […] niejednokrotnie nadzieja jawi się jako ciemność, jednak jest tonadzieja, aby nie ustawać wdrodze. Wiara jest również zmaganiem się zBogiem, ukazywaniem Munaszego rozgoryczenia, bez «pobożnego» koloryzowania. […] nadzieja jest także odwagą, bywidzieć rzeczywistość taką, jaka jest, izaakceptować jej sprzeczności”. Więc wyjść trzeba. Iszukać Boga pośród naszej nocy ciemnej– wbrew nadziei, wierząc nadziei6.


    Chrystus, wystawiając uczniów iKościół wkażdym jego czasie naoczyszczającą próbę, zostawił Modlitwę Pańską, która jest najdoskonalszą obroną iegzorcyzmem. Wniej wołamy zChrystusem, wmocy Ducha: „Odejdź Szatanie” (Mt 4,10). Ostatnia prośba brzmi: „inie dopuść, abyśmy ulegli pokusie, ale nas zachowaj odzłego” (Mt 6,13).


    Wiemy, jak wiele pytań rodzi się wczasie prób interpretacji tej prośby. Czy Bóg nas sam wodzi napokuszenie, jak modlimysię wliturgii? Wynika tozłacińskiego przekładu greckiego oryginału: Etne nos inducas intentationem, który zakorzenił się wKościele zachodnim iutrwalił wliturgicznym itradycyjno-modlitewnym brzmieniu: „Inie wódź nas napokuszenie”. Wostatnim czasie papież Franciszek postuluje zmodyfikowanie tego sformułowania iniektóre episkopaty już przywróciły sens ­oryginalnego tekstu ewangelicznego.


    Autorytatywne interpretacje Ojców Zachodnich– jak Tertulian, Cyprian, Ambroży, Augustyn iHieronim– zainspirowały pojawiające się wciągu wieków komentarze, starające się wytłumaczyć tekst ten zgodnie zteologią biblijną, nadając muznaczenie wsformułowaniu: „Nie pozwól, byśmy weszli (lub „zostali pochłonięci” przez pokusę) wpokuszenie”, albo: „nie opuszczaj nas wpokusie”. Również Katechizm Kościoła Katolickiego podejmuje ten temat, dając przykłady: „abyśmy nie ulegli pokusie” (Mt 26,41) lub: „nie pozwól, byśmy doznali pokusy”, przytaczając słowa Jakuba Apostoła: „Kto doznaje pokusy, niech nie mówi: «Bóg mnie kusi». Bóg bowiem ani nie podlega pokusie dozła, ani też nikogo nie kusi. Towłasna pożądliwość wystawia napokusy inęci” (Jk 1,13; por. KKK 2846). […] Przed analizą ewangelicznego tekstu należy zwrócić uwagę nafakt, żeta problematyczna prośba jest zgodnie wyrażona wjęzyku greckim oryginalnego tekstu kanonicznego (oraz wjednym dziele zkerygmy apostolskiej), awięc wEwangelii według św. Mateusza (Mt 6,13), św. Łukasza (Łk 11,4) iwNauce Dwunastu Apostołów (Didache 8,2). Brzmi onnastępująco: kaì mèeisenenkes ‘emas eis peirasmon. […] Czasownik eispherein pochodzi odeisphero (łac.induco): „wieść kogoś napróbę, wystawiać napróbę, prowadzić nawypróbowanie”7.


    Święty Paweł wPierwszym Liście doKoryntian odwraca pytanie owodzenie napokuszenie. Tonie Bóg nas wodzi napokuszenie, ale tomy, wierzący, podobnie jak naród wybrany wędrujący przez pustynię doZiemi Obiecanej, wystawiamy napróbę Boga. Ijak Szatan napustyni, tak również uczniowie wdrodze doJerozolimy wodzą Chrystusa napokuszenie ipoddają Gopróbie: „Nie wystawiajmy też Chrystusa napróbę, jak niektórzy znich wystawiali izostali zgubieni przez węże. Nie szemrajcie również, jak niektórzy znich szemrali izginęli zręki anioła zagłady” (1Kor 10,9–10). Ana wątpliwość, czy Pan nas kusi, Apostoł Narodów odpowiada: „Tak więc każdy, kto myśli, żestoi, niech uważa, aby nie upadł. Nie nawiedziła was żadna inna pokusa niż ludzka. Bóg zaś jest wierny inie pozwoli kusić was ponad to, comożecie znieść, ale wraz zpokusą dasposób wyjścia tak, abyście mogli wytrwać” (1Kor 10,12–13).


    „Przemówię dojej serca”


    List doHebrajczyków poucza Kościół: „daje nam zaś świadectwo Duch Święty, skoro powiedział: Takie jest przymierze, które zawrę znimi wowych dniach, mówi Pan. Dając prawa moje wich serca, także wumyśle ich wypiszę je” (Hbr 10,15–16).


    Izrael, idąc zEgiptu doZiemi Obiecanej, musi przejść wewnętrzną drogę wyzwolenia. Wzamyśle prowadzącego Boga lud wybrany mabyć ludem wolnym– każdy wierzący zniewolnika masię przeobrazić wczłowieka wolnego. Ktoś, kto latami był wniewoli, nawet poodzyskaniu zewnętrznej wolności może mentalnie pozostać niewolnikiem. Okres niewoli zawsze zostawia swój ślad. Ksiądz Józef Tischner, odnosząc się donaszej najnowszej historii, poprzez pojęcie homo sovieticus zwracał uwagę właśnie namentalność człowieka zniewolonego. Wreligii, aby być posłusznym, wpierw trzeba stać się człowiekiem wolnym owyraźnej świadomości sumienia, byopierając się nanim, kierować swoim rozwojem. Człowiek może zwracać się dodobra ije wybierać tylko wwolności. Stąd jego godność jako kogoś wybranego przez Boga wymaga, aby działał onze świadomego iwolnego wyboru: osobowo, odwewnątrz poruszony inaprowadzony, anie pod wpływem przymusu zewnętrznego.


    Te czterdzieści lat spędzone napustyni nie było więc przypadkowe dla synów Izraela. Był to czas potrzebny nametanoię, czyli zmianę ioczyszczenie mentalności niewolnika. Wserialu Homeland jednym zgłównych bohaterów jest amerykański żołnierz, który trafia na osiem lat do ciężkiej niewoli naBliskim Wschodzie. Tam zostaje poddany ostrej indoktrynacji, wwyniku której, zniewolony wewnętrznie, przyjmuje perspektywę inarrację tych, którzy przetrzymują gowniewoli. Zniewolony człowiek jest skłonny przyjąć wiele prostych rozwiązań, gdyż brak wolności odbiera poczucie sprawczości oraz wiarę, żeżycie jest jeszcze wjego rękach. Wniewoli człowiek się nie rozwija, bodo prawidłowego rozwoju potrzebna jest świadomość bycia przyjętym ikochanym, ale nie wsposób zawłaszczający czy infantylizujący, lecz zposzanowaniem wolności iprzestrzeni dla własnego wyboru.


    Pozostając wtemacie wolności, odwołam się jeszcze dohistorii Izraela wracającego z niewoli babilońskiej, opisanej wksięgach Ezdrasza iNehemiasza. Lud wraca doziemi ojców– doJerozolimy, nanowo organizuje życie, odbudowuje miasta, świątynię. Można powiedzieć: pełne zaangażowanie zewnętrzne– cały czas coś się dzieje, wszyscy próbują jakoś poukładać sobie nowe życie, zarówno społeczne, religijne, jak iosobiste. Warto jednak zwrócić uwagę nato, żechodzi oludzi, który jeszcze przed chwilą byli niewolnikami Babilonu. Taniewola zaś, jak każda, zostawia swoje znamię wmyśleniu iwodczuwaniu. Idlatego prorok Nehemiasz (8,1–10) zwołuje lud, apisarz Ezdrasz czyta mu księgę Prawa, księgę Mojżesza– czyli Słowo Boże, które mauzdrowić serca, tak jak potem wEwangelii Chrystus będzie leczył z„nieczułości serca” uczniów idących doEmaus. Człowiek, który był niewolnikiem, nosi wsobie wiele zranień wewnętrznych. Myślę, żewogóle każdy, kogo dotknęło jakieś cierpienie, boryka się zwewnętrznym rozżaleniem ipretensjami. Żydzi wracają ina nowo organizują sobie życie, ale pod tąskorupą aktywności, którą widzimy, jest tak naprawdę niechęć doporuszania tego, codrzemie głęboko wich wnętrzu. Ciludzie przecież stracili swoich bliskich, atakże– można powiedzieć– wiele zeswojej tożsamości. Tosą ludzie zranieni iwykorzystani, którzy nie mogą nie nosić wsobie trudnej pamięci otych doświadczeniach. Ezdrasz czyta imksięgę Prawa, byporuszyć ich serca. Irzeczywiście wktórymś momencie zaczynają płakać, słysząc Słowo Boże, ale ten płacz jest oczyszczający ikojący, bodotyka tego, cowtych ludziach zostało dogłębnie zranione.


    Człowiek omentalności niewolnika może nosić wsobie ogromne rozżalenie, pretensje, może winić wszystkich dookoła, wyrzucać swój żal nazewnątrz. Jan Paweł IIworędziu naWielki Post w2001 roku pisał: „człowiek obrażony izraniony skłonny jest doulegania psychologicznym mechanizmom współczucia sobie samemu ido rekompensaty, ignorując wezwanie Jezusa domiłości własnego nieprzyjaciela”. Można zatem powiedzieć, żenawrócić musi się nie tylko osoba, która skrzywdziła, ale również ta, która została skrzywdzona. Musi ona nawrócić się zeswojego żalu. Żal może być pewnego rodzaju „miejscem zamieszkania”, którego nie chce się opuścić. Lud błądzący popustyni mentalnie ciągle tkwił wEgipcie. Żal, nie jako uczucie, ale jako wybór, może stać się wygodnym sposobem funkcjonowania wżyciu, prowadzącym donieustannego usprawiedliwiania siebie kosztem innych. Człowiek zamknięty, przez wybór, wbólu oskarża innych, byle tylko nie konfrontować się zsamym sobą.


    Gdy więc Żydzi słuchają Słowa Bożego, Pan Bóg leczy ich serca ipamięć, byprzywrócić ich teraźniejszości iotworzyć naprzyszłość. Słowo Boże maich również uzdolnić doprzebaczenia Babilończykom, aby mogli „zostawić” historię (nie zapomnieć, ale się odniej uwolnić) iotworzyć się nanadzieję, która płynie zwolności. Dlatego Ezdrasz mówi: „Nie płaczcie, nie smućcie się, niech ten dzień będzie dla was radością”. Żydzi płaczą, apłacz ich oczyszcza. Todługi proces, ale uwalniający.


    Wróćmy naPustynię Judzką, naktórą Duch wyprowadza Jezusa. Wbardzo lakonicznej relacji Markowej (1,12–13) czytamy, żeDuch dosłownie „wypędził” (gr. ekballei) Jezusa napustynię. Tosłowo „wypędził” oznacza gwałtowność. Ztaką samą gwałtownością Jezus wypędzał potem duchy nieczyste zopętanego iprzekupniów zeŚwiątyni Jerozolimskiej; uczył też, żeoko ztaką gwałtownością musi być usunięte zciała, iprzytoczył przypowieść otym, jak syn został wypędzony zwinnicy.


    Nam się bardzo często wydaje, żedoświadczenie duchowe musi być wnaszym odbiorze wyłącznie czymś przyjemnym– oczym pisałem wewprowadzeniu. Tymczasem pustynia rozumiana jako czas pokusy ipróby jest integralnym elementem życia duchowego. Słowo „kryzys” (zgr. krisis) oznacza wybór, decydowanie, zmaganie się, walkę, awięc mawsobie potencjał nazmianę iprzełom. Aby więc człowiek mógł się rozwijać, potrzebuje sytuacji kryzysowych. Życie ich zresztą nie szczędzi. Święty Augustyn wswoim komentarzu doIniedzieli ­Wielkiego Postu iewangelii okuszeniu Jezusa zwraca uwagę:


    Życie bowiem nasze wtym pielgrzymowaniu nie może trwać bez pokusy, ponieważ właśnie postęp duchowy dokonuje się przez pokusy. Ten, kto nie jest kuszony, nie może siebie poznać. Nikt też nie potrafi osiągnąć wieńca chwały bez uprzedniego zwycięstwa. Zwycięstwo zaś odnosi się poprzez walkę, awalczyć można jedynie wówczas, gdy się stanie wobliczu pokus inieprzyjaciela8.


    To warunek konieczny każdego duchowego rozwoju. Ignacy Antiocheński pisał, że„Słowo wyszło odOjca wmilczeniu”. Tomilczenie, utożsamiane zDuchem Świętym, oznacza przygotowanie się wciszy– wzmaganiu umysłu iserca przed objawieniem się Słowa: „we wnętrzu ucha wzniosła się modlitwa, usłyszał jąPan– bomilczenie jest wołaniem”. Tak było przecież wprzypadku kapłana Zachariasza iobietnicy narodzin jego syna Jana Chrzciciela.


    Pokusa, jako przestrzeń zmagania się naszej wolności, jest jednym zwłaściwych elementów duchowej walki zezłym duchem. Rozpoznając wszystko, coproponuje świat, chrześcijanin, choć wnim mieszka, nie jest zjego ducha. Dlatego konfrontuje się zesobą: zeswoimi potrzebami, pragnieniami ipokusami. Pogrzechu człowiek w„trudzie ipocie czoła” wędruje przez wszystkie meandry pokus, bypoznać siebie. Napustyni zrzuca się pokornie wszelkie maski, byostatecznie odpocząć odudawania iukryć się ufnie wpełnieniu woli Ojca. Trud walki zpokusą– przekleństwo człowieka– nabiera duchowego znaczenia, ożywiony obecnością Boga. Staje się ascezą, która włącza nasz ludzki dynamizm wboskie działanie. Topreludium doodnalezienia swojej pełni wDuchu. Nachrześcijańskim Wschodzie mówi się, żekażdy chrześcijanin– jako świadek „uwewnętrznionego monastycyzmu” (sformułowanie Paula Evdokimova, doktórego jeszcze wrócę)– powołany jest dobycia wświecie pneumatophóroi (zgr. niosący Ducha). Aby tak się stało, aby wszystko wnas– mysami– narodziło się zDucha (por. J3), trzeba wpierw stać się staurophóroi (zgr.niosący krzyż, jarzmo swej słabości, grzechu ipokus).


    Postęp duchowy dokonuje się przez pokusy, gdyż wnich poznajemy siebie, swoje tęsknoty ipragnienia, ale także to, cona dłuższą metę wnie uderza: fałszywe ścieżki wstronę natychmiastowego zaspokojenia naszych pragnień igłodu, grożącego wyprowadzeniem nas namanowce zniewolenia. Czas poznania siebie jest kluczowym momentem wżyciu duchowym. Jego brak grozi wyborem jakiejś niewłaściwej protezy Boga przyłożonej donaszych egzystencjalnych strat:


    Kiedy żyjemy powierzchownie, kiedy wciąż jesteśmy nazewnątrz siebie, nigdy naprawdę wsobie, zawsze podzieleni irozrywani naróżne strony przez plany iprojekty, które stoją zesobą wsprzeczności, wówczas odkrywamy, żeczynimy wiele rzeczy, których wrzeczywistości czynić nie chcemy, żemówimy to, czego mówić nie chcemy, żepragniemy tego, czego wistocie nie potrzebujemy, żemarnotrawimy naszą energię narzeczy, codo których żywimy ukryte przeczucie, iżsą bezwartościowe ibez znaczenia dla naszego życia. Bóg może być zbudowanym zesloganów produktem religijnej ispołecznej rutyny, anie Bogiem wiary. Może być protezą prawdy oniewidzialnym Bogu wiary, rodzajem bożka, którego zadaniem jest chronienie przed głębokim spotkaniem znaszym prawdziwym, wewnętrznym jaiprawdziwym Bogiem. Wiele znaszego religijnego dialogu jest zasłoną dymną ipozorem9.


    Można wykonywać wimię Pana Boga idla Boga wielkie rzeczy. Jeśli jednak człowiek nie pozna siebie, towkażdym jego działaniu mogą nim sterować niezdrowe, nieoczyszczone ambicje oraz nieprzepracowane zranienia. Pokusa jest czasem odważnego porzucania przeróżnych masek, które zakładamy, bytrwać wzafałszowanym obrazie relacji zBogiem, zsobą samym iinnymi ludźmi. Izrael, wychodząc zEgiptu, miał świadomość wybrania, ale jego wyobrażenie było nieoczyszczone, niedoskonałe. Napustyni odkrywał więc gorzką prawdę otym, żejego wybranie wpraktyce nie przekłada się naufne prowadzenie przez Tego, który gowybrał. Wędrujący zniewoli Żydzi mieli przed sobą jeszcze długą drogę domomentu, wktórym staną się potomstwem Abrahamowym: „zrozumiejcie zatem, żeci, którzy polegają nawierze, cisą synami Abrahama. […] Idlatego tylko ci, którzy polegają nawierze, mają uczestnictwo wbłogosławieństwie wraz zAbrahamem, który dał posłuch wierze” (Ga 3,7.9).


    Frustracja, narzekanie itrwanie wsmutku sąniczym papierek lakmusowy, który wykazuje utratę nie tyle Boga żywego, ile naszego zaufania iwyobrażenia oNim. Codziennie boleśnie odkrywamy, jak bardzo trudno jest zaufać Bogu, gdy pustynią jest nasze własne życie, ijak realną pokusą jest porzucenie siebie. Nie trzeba kreować nie wiadomo jakich wyrzeczeń. Realnym trudem duchowym jest codzienna walka ozgodę nasiebie samego: „weź swój krzyż”, iotwarcie się zufnością naBoga, który „wziął nasze cierpienia idźwigał nasze boleści” (Iz 53,4). Gdy człowiekowi trudno zsobą samym, zagraża mupokusa wyboru „boga populisty”, który nawyciągnięcie ręki, kosztem ludzkiej wolności, zaspokoi bieżące potrzeby. Owiele trudniejszy jest wybór prawdziwego Boga, który zaprasza docierpliwego budowania relacji iuczenia się zaufania. Przedmiotowe jest takie traktowanie Boga, kiedy chcemy Gopodporządkować naszym potrzebom zominięciem perspektywy relacji zNim idrugim człowiekiem. Owyborze między Mesjaszem, któremu się ufa, asobowtórem Mesjasza zredukowanego doobrońcy naszego status quo tuna ziemi, pisze, ito właśnie wkontekście kuszenia Jezusa napustyni, Benedykt XVI wJezusie zNazaretu. Wrócę jeszcze dotego wątku.


    Jak pokazuje historia Izraela, Bóg nieustannie wyprowadza swój umiłowany lud zjakiejś niewoli, byjednocześnie wychowywać dowolności wewnętrznej izawierzenia: „Wezmę was spośród narodów, zgromadzę was zewszystkich krajów iwprowadzę was zpowrotem dowaszej ziemi. Pokropię was czystą wodą ibędziecie czyści. Oczyszczę was zewszystkich waszych nieczystości ize wszystkich waszych bożków. Dam wam nowe serce inowego ducha dam wwasze wnętrze[…]” (Ez36,24–26). Prowadząc goprzez najróżniejsze doświadczenia zewnętrzne, które sąkolejnymi „pustyniami”, Bóg przemawia doserca Izraela: „Dlatego oto Jazwabię ją, ­zaprowadzę na­pustynię i­przemówię dojej serca” (Oz 2,16).


    Tak też Bóg przemawia doserca Kościoła. Ecclesia semper purificanda oznacza, żeKościół pielgrzymujący nieustannie jest wzywany donawrócenia ioczyszczenia. Czy Chrystus dziś nie przemawia wsposób szczególny przez tostraszne spustoszenie, jakie wyrządzają nadużycia ludzi Kościoła? „Teraz obnażę jąna oczach jej kochanków inikt nie wyrwie jej zMojej ręki” (Oz 2,12). Zjednej strony przytoczone zdanie zproroka Ozeasza zapowiada ogołocenie Izraela, awięc iKościoła, czego już jesteśmy świadkami. Zdrugiej strony zaś toobnażenie jest gwarantem Bożej wierności. Bóg nie może przecież zostawić swego ludu: „Ipoślubię cię nawieki, poślubię w sprawiedliwości i prawie, w łasce i miłosierdziu. Poślubię cię w wierności, apoznasz Pana” (Oz 2,21–22). Tagwarancja nie dotyczy jednak ani pozycji Kościoła wspołeczeństwie, ani jego wizerunku. Jest tozapowiedź wierności itroski skierowana do„reszty Izraela”, ubogich Jahwe, małej trzódki, którą dla Pana mogą być także porzucone izapomniane ofiary przestępstw wKościele: „nie bój się, mała trzódko, gdyż spodobało się waszemu Ojcu dać wam Królestwo” (Łk 12,32). Wdużej mierze nawłasne życzenie ludzi Kościoła przychodzi czas bolesnego oczyszczenia. Ale patrząc głębiej ibardziej dalekowzrocznie– Bóg tak prowadzi swój Kościół kuwiększej wiarygodności Ewangelii wświecie.


    Papież Benedykt XVI abdykował narozpoczęcie wielkopostnego zmagania w2013 roku. Był tozarazem moment jednego zjego najtrudniejszych zmagań jako człowieka ipasterza Kościoła. Widział przerażony, tak jak papież Innocenty III wśnie, jak „wali się” Kościół. Innocenty, jak mówią przekazy, zobaczył św. Franciszka (winnej wersji– św. Dominika) podtrzymującego Kościół. PoBenedykcie przyszedł Franciszek. Dla mnie towymowne. Obok przerażenia wywołanego stanem Kościoła papież senior, jako człowiek głęboko wierzący, nie tracił ufności. Być może wówczas miał znowu przed oczami własne słowa z1969 roku, dziś określane jako tzw. proroctwo Ratzingera:


    Zdzisiejszego kryzysu wyłoni się Kościół, który straci wiele. Stanie się nieliczny ibędzie musiał rozpocząć nanowo, mniej więcej odpoczątków. Nie będzie już więcej wstanie mieszkać wbudynkach, które zbudował wczasach dostatku. Wraz zezmniejszeniem się liczby swoich wiernych utraci także większą część przywilejów społecznych. Rozpocznie nanowo odmałych grup, odruchów, odmniejszości, która nanowo postawi wiarę wcentrum doświadczenia. Będzie Kościołem bardziej duchowym, który nie przypisze sobie mandatu politycznego, flirtując raz zlewicą, raz zprawicą, będzie ubogi istanie się Kościołem ubogich. Wtedy ludzie zobaczą tęmałą trzódkę wierzących jako coś kompletnie nowego. Odkryją jąjako nadzieję dla nich, ­odpowiedź, której zawsze wtajemnicy szukali10.


    Oczyszczanie więc trwa. Itak jak Bóg oczyszczał lud wybrany rękami pogan, tak dziś woczyszczeniu Kościoła pomocą sądziałania ludzi iśrodowisk, którym nie zawsze znim podrodze. Biskup Piotr Jarecki, który sam poznał smak bolesnego, ale wyzwalającego oczyszczenia (także przy udziale mediów), wjednym zwywiadów mówił właśnie odziennikarzach jako sprzymierzeńcach Kościoła wzmierzeniu się zproblemem ­pedofilii iinnych nadużyć:


    Duch Święty jest także wświecie, nie ogranicza się tylko doKościoła. Wniektórych przypadkach także świat pomaga Kościołowi powrócić nawłaściwą drogę, oczyścić się, aby być bliżej ideału Pana Jezusa. […] Wmoim najgłębszym przekonaniu Bóg posługuje się światem, także dziennikarzami, ażeby Kościołowi pomóc. Może Kościół przymusić, żeby zająć się tym haniebnym problemem.


    Wielu ludziom wKościele, nie tylko duchownym, trudno tojednak dostrzec izaakceptować. Wyzwanie wyjaśnienia nadużyć wKościele, przed jakim stawia nas społeczeństwo (nie mówiąc oPrawdzie), niestety traktowane jest przez wielu katolików jako ukartowany spisek. Warto jednak sięgnąć doprzemowy Gamaliela zDziejów Apostolskich: „Jeżeli bowiem jest towymysł czy dzieło czysto ludzkie, rozpadnie się, ajeżeli rzeczywiście pochodzi odBoga, nie zdołacie ich zniszczyć. Może przy tym się okazać, żewalczycie zBogiem” (Dz 5,38–39). Przyjmując taką właśnie perspektywę, prymas Polski arcybiskup Wojciech Polak poobejrzeniu filmu braci Sekielskich przestrzegał przed traktowaniem gojako ataku naKościół. Sam dostrzegł wnim zjednej strony wolę oddania należytego głosu osobom pokrzywdzonym, azdrugiej troskę oto, byKościół oczyścił się ztej rzeczywistości krzywdy.


    Wspólnota Kościoła nie może zapominać ooczyszczaniu pamięci. Tojest warunek wierności Ewangelii oraz autentycznego jej przekazu wświecie, októrym mówi Sobór Watykański II. Dla całego Kościoła powszechnego, ale może szczególnie dla wierzących katolików wPolsce, zobowiązujący powinien być pamiętny gest Jana Pawła IIwRoku Jubileuszowym 2000– papież prosił wówczas owybaczenie grzechów swoich dzieci. Źle byłoby, gdyby tojubileuszowe wydarzenie sprowadzić docharakteru czysto teatralnego imarketingowego, jako czegoś wyreżyserowanego napotrzeby mediów ispołeczeństwa. Oczyszczanie pamięci musi wyrastać zperspektywy głęboko teologicznej izautentycznego przeżycia duchowego. Odludzi Kościoła należy oczekiwać wyraźnego świadectwa– solidarnego stawania przy boku osób zranionych przez nadużycia swoich synów icórek oraz uznania, żeto właśnie wnich, także synach icórkach Kościoła, wsposób szczególny objawia się Kościół, cierpiące ciało Jezusa. Cierpienie osób skrzywdzonych wewspólnocie Kościoła musi być ukazane jako nadrzędne wstosunku dodóbr instytucji iwizerunku ludzi Kościoła. Wprzeciwnym razie słowa zEwangelii: „Biada wam, bobudujecie grobowce prorokom, podczas gdy wasi ojcowie ich pozabijali” (Łk 11,47), będą się odnosić również dokierujących Kościołem. Jeśli zatą szczególną wPolsce pamięcią oJanie Pawle IIstoi naprawdę Ewangelia, totrzeba nam nie jego martwych pomników, ale przywrócenia życia– wyciągnięcia zgrobów ofiar nadużyć wKościele. Brak konsekwencji iodwagi wdążeniu dowyjaśnienia nadużyć przez samych ludzi Kościoła spowoduje wdłuższej perspektywie, żebędzie onboleśnie iupokarzająco oczyszczany przez środowiska zzewnątrz, jak tomiało miejsce wIrlandii czy USA. Obecny czas Kościoła todla katolików szczególny moment próby wiary wto, żeprzez tedoświadczenia Bóg mówi dojego serca, aby ocalić wiarę swojego ludu. Kościół, wpatrując się wChrystusa „wypędzonego” przez Ducha napustynię, zaproszony jest dotego, bydotrzymać kroku swojemu Mistrzowi: „Ty, pójdź zamną”.
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